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Często się trafia, iż gdy ku- 
piec spóźni się na, miejsce zbioru 
dzikich, i nićmogąc od nikogo 
powziąść potrzebnych wiadomo- 
ści, błądzi sam niewić gdzie i 
dokąd. W takićm błądzenia mi- 
jają tygodnie i miesiące, zabra- 
knie żywności , słabną jelenie... 
ani śladu żyjących — wszystko 
głuche i puste. Zjadają luźnego 
jelenia, opiłowywają pozostałych 
kopyta na pokarm, gotują rze- 
miénie i torby ! —a tymczasem 
nióma i niéma zbawienia. «Jutro ! 
szepcze nadzieja, ale i oczeki- 
wane jutro przemija — zbliża się: 
śmierć scałą okropnością głodu ! 
Mnie samemu trafiło się widzićć 
bićdaków, którzy po długich nie- 
pewnościach wybiegali się od po- 
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stamtego świata. Los podobny 
piesamych tylko wędrowców spo- 
tyka, przytoczę tu opowiadanie 
pewnego kupca, który często od- 
wićdzał kraj Udski. 

» Chciałem (są jego słowa), 
widzićć się s pewnym tungeskim 
łowcem dawno znajomym. Wie- 
działem miejsce jego zimowania, 
jechałem przeto wprost do jego 


'szałasu. Psy nieszczekają, pe- 


wnie, myślę, że są na łowach. 
Przybliżam się, nióma dymu — 
eóżby to znaczyło? Wchodzę — 
serce mi odrętwiało... Jego żona 
zastygła nad dzieckiem u piersi s 
które zamarło na jéj kolanach 
dla braku mléka w piersiach. 
Starsza córka leżała nogami do 
ogniska chcąc rozgrzać oziębłe 
nogi przy węglach, których roz- 
dmuchać nićmiała siły. Chłop- 
czyk mający lat ście skośniał , 
gryząc skórę obuwia; konwul- 
syjny smutek widny był na twa- 

rzach, na wszystkich członkach, 
a szczególnićj w oczach matki do 
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nieba wzhiesionygi: Okropne to 
zdarzenie musiało przypaść przy- 
najmnićj na pare miesięcy przed 
mojóm przybyciem, gdyż ciała 
były śnićgem obsypane , którego 
kominem nawiało. Maiemam iż 
gospodarz musiał zginąć na po- 
lowańiu w zamieciach , a familia 
w domu od głodu, gdyż przy 
ogniska żnaleźliśiny kawałek 
psiej skóry surowćj, który widać 
sam wrócił spolowania, i którego 
zgłodu zjadła ta biódna rodzina. 

(Fakto jest niebezpieczne życie 
sybirskiego łowca; przecież òn 
je lubi. Przenieśmy go do pię- 
knego klimatu, do wspaniałego 
miasta, on umrze stęsknoty w 
naszych komnatach; będzie oń 
tęsknił do rodzianych śnićgów, 
do uciechy podlug jego woli; 
bez nadziei i bojaźni ożiębnie 
w nim życie; prędko mu się sprzy- 
krzy kawał chlóba, którego nie- 
bezpieczeństwem nieokupi. Aby 
to łatwićj pojąć, przypomaijmy 
sobie, kiedy my sami dla rozrywki 
idziemy na polowanie, z jakąż 
to roskoszą mierzymy do kuro- 
pitwy, z jaką uciechą rzucamy 
się kiedy spadnie pod naszym 
strzałem ; a jakąż cenę Mieć mnsi 
polowanie u człowieka, u któ- 
rego życie rodziny ódtegw zależy, 


u którego jak mówi Szyller, cały 
świat zawarty jest w lufie strzel- 
by; który podobnie jak Wiihelm 
Tel céluje do jabłka. Dla niego 
niejest to prosty wystrzał... są 
to jego zabiegi, jego historya. 

W kraju oddzielonym od Eu- 
ropy grzbietem Ryfeja, w któ- 
rym wszystkie rzóki, to jest drogi 
ruchome, płyną społudnia na 
północ, transporta na osi muszą 
mićć piććwszeństwo. Lecz sprze- 
proszeniem zwolenników kom- 
munikacyj wodnych, iniezćj być 
nićmoże. Rzéki zmarznięte przez 
7 miesięcy tracą w handlu swoją 
wartość; nadto mróz ten daje 
najwybornićjsze szose przez rzóki 
i nieprzebyte bagniska , a które 
nie niekosztuje. Nadto: stepy 
kirgizkie, zaopatrują Syberyę 
w mnóstwo silnych koni, a do- 
statek ziemi, zrządza tanność ich 
żywienia owsem i sianem, i samo 
doświadczenie to  potwićrdza. 
Gdyby bowićm dostawa towarów 
zagranicznych, a do Róssyi Chiń- 
skich; była kosztowną, funt cu- 
ktu nieprzedawałby się w Jakut- 
sku za #50 kopiejek, a funt 
wyboraćj : herbaty w Moskwie, 
za 7 rubli papiérami; pośpiech 
trańsportów wzdłuż Syberyi, jest 
do nieuwierzenia; na jednych ko- 
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niach przebywa się 120) wiorst 
na dobę, a może być prędszy, 
najmując dla odmiany po wsiach, 
co ma wielki wpływ na taniość, 
bo im prędzćj obraca się kapitał, 
tém chętnićj kupiec spuszcza na 
towarze, odbijając na nowych 
obrotach. Roztrojwy jakutki ku- 
piec obraca nim © razy co dwa 
lata. W jednym i tym samym 
roku, jest on w Makaryi, w ir- 
bicie, w Kiachcie i Jakutska. 
Maegie tabory pędzone wiatrem 
jarmarków, wleką się po dro- 
gach jedve tam , drugie stamtąd. 
Niemogłem się wydziwić wy- 
trwalości koni i powoźników; 
wierobią cztórogodzinnych jak my 
odpoczynków, półtory a najwię- 
cćj dwie godziny. — Ujechawszy 
staeyę, tabor zatrzymuje się we 
wsi wprost na ulicy; zaraź je- 
szcze zgrzanym koniom zasypują 
owies, a sobie gotują kaszę. Jak 
tylko podjedli, zaraz konie do 
wody, a potćm w hołoble. Po- 
woźniki siadają na wozy, ażeby 
się trochę przedrzymać, a tym- 
czasem konie kołyszą się jakby 
senne idąc po drodze. Nadzorcy 
wylegają się na pierzynach w o- 
gromnych  kibitkach jadących 
styłu, ale skoro wolanie ruszą 
przebudzi wszystkich , tabor pu- 


Szcza się kłusikiem do nowéj 
stącyi. 

W Grudniu kiedy Bajkał je- 
szcze niezamarznie, przeprawa 
przez grzbiet Chamar - Dabana, 
aż za oblaczny, jest szczególnićj 
trudna i niebezpieczna. awie- 
ruchy narzucają drogę kupami 
Śniégu, którą jest w gzygzak 
przebitą , tak, iż niewidać brze- 
gów, a natenczas jeden poryw 
wiatru, jeden -krok falszywy, 
rzuci wóz skoniem w przepaść, 
gdzie się w druzgi rozbija. 

Przeprawą po lodzie przez Baj- 
kał bywa także niebezpieczną, 
Niekiedy burza połamawszy lody, 
porobi na nim oparzeliska , wten- 
czas tabory odrębują sztukę lodu 
na którym stoją, i na pim jak 
na płycie przeprawiają się ua 
brzeg drugi, używając samego 
niebezpieczeństwa zą środek. 

Trafia się na wiosnę, iż tabory 
wracające s Riachty po targach 
chińskich, napadnięte zostaną 
wezbraniem Bajkalu; wtenczas 
jedne giną, inne po dłogióm pły- 
waniu na wąttygh krąch, wisząc 
między ż życiem i śmiercią dostają 
się do brzegu. Latem karawany 
kupieckie przeprawiają się przez 
Bajkał na statkach. Do pr zepraw 
rządowych są gaiery. Jest do żą- 
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dania, ażeby rząd pobudował tu 
statek parowy i dla kupców i dla 
poczty. Jeszcze za pamięci przy- 
dać należy iż wpół drogi, albo 
zima zapadnie , albo ustąpi, w ta- 
kim przypadku, potrzeba zosi 
na sanie lub' odwrotnie przekła- 
dać, przedając wieśniakom, albo 
oddając na skład, jedno lub 
drugie. 

Sama natura wskazała Sybi- 
rzanom środki bytu i klucze prze- 
mysłu. Złożywszy w górach mnó- 
stwo metolów i drogich kamićni, 
opatrzywszy obficie w wodę i la- 
sy, a raczćj oddzieliwszy od Eu- 
ropy, zdajesię iż widocznie prze- 
znaczyła na miejsce fabryki i za- 
kładów. Kiedy mi wypadnie ob- 
szćrnićj roztrząsać nasz handel, 
powićmi wskażę, w ktorćm miej- 
seu powinny być zakłady i jakie, 
ażeby więcćj surowe płody przy- 
nosiły; tu zrobię uwagę, że ta- 
niość urządzenia sił poruszają- 
cych i robót ręcznych, stanowi 
pośpićch, a rodzące się coraz 
potrzeby, Sybirzan i samych dzi- 
kich ułatwią odbyt wyrobów. 
Nienależy spuszczać z uwagi Bu- 
charyi; prędzćj czy późnićj obróci 
się droga tamtędy do Indyi; a 
wtenczas Syberya przestanie zaj- 
mować się samym tylko tranzy- 


tem. Przyrodzenie opatrzywszy 
południową Syberyę wszelkićmi 
płodami, i zwróciwszy wszystkie 
potoki ku lodowatemu oceanowi 
zdaje się mówić, «karm północ 
pozbawioną roślin chlebnych. « 
Jakoż mnóstwo statków różnych 
naładowanych mąką, skoro pićr- 
wsze lody ustąpią, spuszczają 
się na dół Irtyszą, Obią, Enisą 
i Augarą, ażeby zamićnić na bła- 
my futer u krajowców nad brze- 
gami tych rzók zamiószkałych. 
Rozważmy splaw Leną jako naj- 
ważnićjszy. 

Towary dostawione na osi do 
portu Koczugskiego, oczekują 
wylewu. Przybićrają wody Leny 
od topniejących śnićgów na gó- 
rach Sajańskich ; łamią się lody, 
i rzóka staje się spławną. Przy- 
brana woda pławi statki czwo- 
rogranne zdnami płaskićmi po- 
budowane w Wercholeńsku, a 
które tam zowią barkami, inne 
półbarkami ; w te ostatnie ładują 
towary, w pićrwsze mąke zaku- 
pywaną na okoł po brzegach 
ligii Kuty. Sypią ją wprost na 
podłogę, i od dószczu przykry” 
wają dachem. Spuszczają się 
z wodą , a przybijając do brzegu, 
odbywają chwilowy handel z dzi- 
kowcami. W miasteczkach Ri- 
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rengu, Bitymii, Olekmie , za- 
trzymują się po tygodniu i na- 
koniec pićrwszych dni Lipca do- 
stają się do Jakutska, na sam 
środek jarmarku błamowego, 
gdzie się jarmark przeciąga cały 
miesiąc, i już nie na statkach, 
ale w gmachu murowanym. Tam 
wyprzedają, wymićniają i oddają 
na kredyt wszystkie towary i 
mąkę; statki obładowane blama- 
mi i kością, wracają kołując cią- 
gnione przez Flisów, a kupe 
na łódkach pocztowych do Irkut- 
ska. Rzućmy teraz okiem na ma- 
lownicze okolice Leny. 

S początku bystra rzóka pły- 
nąca między sinómi skałami, na- 
gromadza kry; a te unoszone 
pędem krętćj rzeki, jakby jakie 
wyspy pływające, w wydają har- 
monijne dźwięki. W zakrętach 
ocićrając się o brzegi, porywając 
je, unoszą ze sobą, i często się 

„trafia widzićć korzeniste bryły, 
na brzegach siwych przeźroczy- 
stych lodów. Zapićrając się mię- 
dzy ciasnćmi brzegami , robi za- 
tory czyli naturalne tamy; pẹ- 
dzone następne lody, wznoszą się 
coraz wyżćj, niższe aż do dna 

s osiadają; rzóka wzdyma się, uspo- 

kaja i znowu raptem porywa się 
wali woda spodem, unosząc bał- 


wany lodów. Takim sposobem 
Sybirskie rzéki toczą do morza 
swoje lody. , Ale skoro się oczy- 
szczą od lodów, i od kloców na- 
niesionych potokami z gór, wten- 
czas panuje cisza, przerywana 
tylko krzykiem dzikich gęsi wzbi- 
jających się pod niebiosa; albo 
podmyta sosna, na chwilę zła- 
mie zwierciadło wody, na chwilę 
przebudza echo. Bystro lecz nie- 
znacznie unosi rzćka we wrota 
gór, odbijając się od jednego 
do drugiego urwiska skały. 
Wiśrzehołki ich okrywają cedry 
i jodły; brzozy wiją się po ro- 
spadlinach , a wićrzby płóczą swe 
warkocze w nurtach. Roskoszny 
powiówa wietrzyk ,'a gdzie nie- 
gdzie pólka, świetnieją zielono- 
ŚW i pewnym rodzajem lilij 
królewskich. Jak dziwowisko na- 
potyka się człowiek w tém pañ- 
stwie samotności. Chyba Tun- 
gus z naciągniętym łukiem pod- 
krada się na pływającym klocu 
do dzikićj kaczki, albo Jakut peg- 
dzi lekkićm czółenkiem , dla wy- 
jęcia zsićci Stćrlady (ryby). lub 
wgórze na chybkim koniu jeź- 
Abor przebiega po skał urwi- 
skach. 

Ale cóż się może porównać 
z malowniczą okropnością poża-. 
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wów leśnych, tak zwyczajnych 
w Syberyń. — Płynący, o podal 
widzą obłoki dymu, 'i nakoniec 
postrzegają kłęby płomieni, wi- 
jących się u gór; niektóre skały 
wyglądają nakształt smoków zo: 
guistómi grzywami. Płomień 
ś trzaskiem pożéra wywroty lub, 
suche drzewa. — Wyniosłe so- 
suy, osmala tylko do pełowy. 
QOgićń jak wąż wkoło nich się 
obwija; Żarzący pożar igra nad 
głowami, a rzóka podwaja teu 
obraz odbijając go w swojóm 
zwierciedle, albo tóż zasłania się 
kłębami dymu, i podróżaik wpły- 
wa pod jego sklepienie jakby 
w paszczę piekła. ` 

Im bliżej Jakutska, tém szór- 
Sza rzóka.* brzegi więcćj kręte, 
a widoki więcój malownicze. 
Podczas pogodnćj nocy, kiedy 
wody jak szkło gładkie, a nieba 
jak woda czyste, można uważać 
skały, którym cudowne igrzysko 
natucy, nadało postacie kolumn , 
wież i minaretów. Nagle ujrzóć 
można rozpadlinę, jakby na u- 
myślnie rozłupaną skałę , a znićj 
wypadająca rzóka do spokojnćj 
Leny, obmywa podnóża niby ja- 
kiego zamku i olbrzymie jego 
baszty mchem i butwiejącóćmi 
drzewami obrosłe. Tu postrze- 


gasz jakby ogromnćj wielkości 
głowę, w przepaść spoglądającą, 
owdzie wypada zdrój z głębi ta- 
jemniczćj pieczary. Jakażto świę- 
ta cichość spoczywa na dziewi- 
czym utworze, i dusza zlówą 
się z dziką lecz wzniosłą naturą! 
Kończy się noc, Świt rozżarza 
Się na wschodzie, wnet ginie 
mroczneść od zachodu, wietrzyk 
chłodnieje... tam na odległym 
pozylądku wije się siwy dymek, 
tam wschladnćj ruskićj izbie, 
znajdzićmy przyjęcie, miękki 
chlób i aromatyczną śmietankę. 
Otóż i Jakutsk; dzwonnice cer- 
kiewne i baszty drewnianego 
zamku już są widnę. Lena ro- 
ziana na 15 wiorst nakształt cie- 
śnin merza, toczy. się między 
zatopionómi wyspami, które tyl- 
ko wićrzehołki wiórzb dają po- 
znać. Lud się gromadzi w porcie, 
zajóżdżają wozy, ściągają hale, 
pracują, przechadzają się; sło- 
wem wszystko w ruchu. Wy- 
strzały objawiają przybycie stat- 
ków. Spićwy płynących i robo» 
tników rozmowy, ognie aałożone 
odbite od wody, ożywiają widok. 
Tu koniec żeglugi Jakutskiego 
kupca; ale my możemy jako po- 
dróżnicy spuścić się niżej. 


Tylko do Aldana, i cokolwiek 
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dalej brzegi są górzyste; im da- 
léj ku północy, coraz bardzićj są 
plaskie, i nakoniec na Zygań- 
„ skiśm zamićniają się w bagniska. 
Las rzadszy i drobnićjszy, mech 
zamiast trawy, rzóka płynie bło- 
tami. Ujście napełnia serce tę- 
sknotą. Miliony Bakłanów, gęsi 
dzikich, żurawi i inne ptastwo , 
przechadzają się po trzęsawi- 
skach , lub pływają w zatokach ; 
przelatują z jeziora na jezioro , 
trzepią się, pluskają i igrają. 
Jęk ich rozlega się po nad mo- 


rzem, i to jedyny głos życia. 


Brzćg morza i niebo zlówają sie 
w jedną mglistą linię. Oko w pu- 
stój dalekości na niczóm zatrzy- 
mać się nićmoże; Żaden kwiat 
nieprzynęci ręki; wsżystko po- 
nure, wszystko dzikie. Samo 
słońce blade, bezpromienne, nie- 
zachodzące , błądzi po niebie jak 
pokatnik. Cały ten kraj jest przej- 
ściem z organizmu do martwości. 
| DIROS 


WPŁYW KSIĘŻYCA 
NA MIESZKAŃCÓW ZIEMI. 


Dzieńnik mający powszechną 
wiarę mówi: «Wielu dotąd mnie- 
mało, że to jest tylko szezórym 
żariem, aby działanie księżyca 
miało wpływ na rózmaite ¿miany 


powietrza, Jednakże pewność tæ 
istotnie na dostrzeżeniach uczo- 
nych badaczów natury i lekarzy 
jest oparta, I tak doświadczone, 
że ciało zdrowego i miernym po- 
karmem żyjącego ezłowieka, ka- 
żdego miesiąca o jeden funt na 
ciężkości przybićra, a przy schył- 
ku miesiąca znowu utraca. Pe- 
wna francuzka dama podczas peł- 
ni miała twarz piękną i okrągłą , 
lecz z ubyciem księżyca miała 
twarz przedłużoną, hós przęcią- 
gnięty i oczy zapadłe, i tak była 
zmićnioną, iż wyjść nićmogła 
zdomu, aż pokąd znowu pełnia 
księżyca nienadeszła. Znano ró- 
wnież pewną dziewczynę pełno 
plam na twarzy mającą, które 
się w miarę odmian księżyca po- 


„wiekszały albo zmnićjszały, a to 
c y 3 


tak nieomylnie, iż je za kalen- 
darz miano, Byli także i tacy, 
którzy  podezas pełni księżyca 
konwaulsye cićrpieli, a te s przy- 
pływem i odpływem morza pe- 
ryodycznie powracały. Z wezbra- 
niem morza tracili oni zupełnie 
zmysły i mowę, które dopićro 
z ubyciem tegoż znowu odzyski- 
wali. Jeżeli Baco przy zaćmieniu 
księżyca omdlówał, dziwić nas 
niepowińno, że jedna niewiasta 
w Paryżu podczas wielkiego zą- 
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ćmienia księżyca ducha wyzio- 
nęła. Podług podania Ramazzi- 
niego, w czasie zaćmienia księ- 
życa umarło wielu chorych jak 
i zdrowych nagłą śmiercią w Mo- 
denie. Panująca wtedy epidemija 
przybićrała także podezas pełni 
księżyca charakter zgubnićjszy, 
który dopićro przy zmnićjszeniu 
się światła jego cokolwiek wol- 
niał. Niebyłto żaden przesąd to- 
warzyszący tym wypadkom, jeże- 
li na to zwrócimy naszę uwagę, 
że tylko światło jest życiem or- 
ganizmu, i że za nagłćm lub 
powolnóm jego ubyciem nieład, 
a stąd częstokroć i śmierć wor- 
ganizmie powstaje. S téjto przy- 
czyny wiele jest osób, które weale 
nie albo téż bardzo niespokojnie 
spać mogą; inni zaś stćj samćj 
przyczyny śpiąco chodzą, mówią 
lub się rzucają we śnie. Ten sam 
„wpływ wywióra także księżyc na 
dzieci, chorujące na robaki, które 
z ubyciem lub powiększaniem się 
Jego mnićjszćmi lub większćmi 
„się stają. I tak wspominają o 
pewnym lekarzu, który podług 
odmian księżyca wzmaganie się 
i zmnićjszanie gorączki, a nawet 


samę śmierć s pewnością przepo- 
wiedział, i która istotnie pod- 
czas odpływu morza nigdy nie- 
chybiła. » 

Garn kidd oad 


TRYOLETY. 
I. 

Póki wiosna — dla kochanki 
Zbićraj kwiatki na dolinie, 
Zbićraj róże, bzy, tymianki, 
Splataj wieniec dla kochanki; 
Bo za poźno splatać wianki, 
Gdy po wiośnie miłość minie; 
Ah! nim minie — dla kochanki 
Zbićraj kwiatki na dolinie.  * 


II. 

Niech za pieśnią miłość wzdycha, 
Za miłością młodzian goni, 
Pieśń niech będzie krótka, cicha, 
Kiedy miłość za nią wzdycha. 
Bo kwiat wiosny krótko woni, 
Krótko miłość się uśmićcha; 
Niech za pieśnią miłość wzdycha, 
Za miłością młodzian goni. 


JII. 
Czemuż mi wszystko niemiłe? 
Cóżto na sercu tak cięży? 
Raz tylkom widział Ludmiłę 
l już mi wszystko niemiłe : 
Czyż męzką duszę i siłę 
Uśmiech dziewczyny zwycięży? 
Bo gdy mi wszystko niemiłe, 
Pewnie to miłość tak cięży! 


ROZ EE SZT ZOZ ZZ ZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZ ZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZĄ, 


W Krakow, CzcroNkami Józera CZECHA. 


